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„Bal" na drodze do śZCZytu 
Jednym z najwY'bitniejszych, 

obok ,,Kwiatów pol:Slk,lch", d.:lJieł 
Tuw1ma jest poemat powsta
ły w 1936 roku pt. „Bal w 
Operze". Dr.aipieżny, demaska
torski nie miał wówczas ża
.dnych szans na publikacje. 
Po wydaniu utworu w 1946 r. 
w .,Szpilkach" rozpętała się 
cała kampania orasowa. pięt
iJ1Ująca go za „pornografie i 
jbluźnierstwo". Wydrukowany 
dopiero po kilku Jatach z 
;vykropkowaniem niektórych 
.,wst'Ydliwych" wyrazów do
czekał się wreszcie kojnplet
ne; edycji w 1982 roku. 
Pełen ekspresji, żyda, wart

ki język, atrakcyjna, skan
dJalizująca nieco treść. cięty 
dowcip. nasycenie erotyką 
sPOwodowało. iż ooematem 
dość szybko zainteres·owali się 
aktorzy. Wydawał się stano
wić idealny wręc, materiał 
do scenkznej przeróbki 

&Pe'kitakl muzyczny. Przed 
diwom.a laty „Bal w Operze" w 
wy.konaniu studeillt6w kra
kowskiej PWST przyńió\Sł im 
bardzo pochlebne recenzje. 

O suill:ces postanowili wal
czyć także studenci PWST z 
Wrocławia. Spektakl został 
przez nich przygotowany na 
III roku studiów pod kierun
kiem Mieczysławy Wakz"lk
-Deleżyń~kiei i Jerzego Ko
złowskiego. Pó miesiącach 
prób, noszukiwań i przeróbek 
znalazł sie w bieżącym re-
nertuarze Teatru im. C.K. 
Norwida w Jeleniej Górze. 
Dyrektor Alina Obidniak za
ryzvkowała i zdecydowała się 
nrzygarnać d'vr>lOl\Tiantów Wy
działu Aktor~kiego na bieżacY 
sezon z całvm bogactwem in
wentaua. Okazało s'ię, iż 
efekt młodizieńczei oasj.i nada
le ·sie nowodzeniem do 

wy.stawienia na profesjonal
nej scenie. Studenci. jeszcze 
bez dyplomów. dowiedli do
bitnie i brawurowo. że są ak
toraimi. Dwóch z nich (Piotr 
Gulbierz i Wojdecł). Kościel
niak) okazało się również nie
ZW)"kle sprawnymi kom1.>0Z'Y
torami. Sarmi ooraoowali mu
zYk:ę do spektaklu. daja·c do
wód nie tylko swych profe
sjonalnych urmi.ejętnoścQ war
sztatowych iale i inteligencji i 
poczucia smaiku. Staranna i 
atrakcyjna arnnżacja, subtel
ne i orzewrotne stylizacje 
(raz folk, raz jazz, raz rock. 
raz walc i trochę cepelii sta
nowiły wyzwanie dlla kole
gów-wykonawców. Żeby gra 
b'yła całkowli.cie fairr pla v to 
na scenie oglądamy też kom
pozytorów. Przyznam się, że 
roo.dko miałem okazie oglą
dać tak z.grany i wyrównany 
zespół. Każda zespołowa sce
na i każdy popis i.ndywidual
ny zasługują na słowa uzna
nia Poszczególne etiudy 
perfekcyjnie opracowane i 
zagrane Nie orze~z:kadza wca
le brak rutyny. fyle tu zapa
łu. świeżości i polotu Pano
wie jednako nrzekonuiąry ja
ko wvfraczeni dżentelmeni. 
szoic1„, oiiac7.kowie itd. Pa
nie <Bn?:ena Borowska Joan
na Kreft) niP mniei mrawnt> 
a do tegQ atrakcvine. zarów
no ruchowo iak i glo,owo. A 
że nie tvlko o rozrywkę nustc• 
i be7Tt>f1eksyina studentoni 
chod7.iło niech świadczy fakt 
iż zd 0 cvrlowali sie na wł;:ic7E' 
nie rln ~nektak1i1 fra!!mentó" 
z Ohi::iw;Pni::i ~w .fana . ldńrf' 
na· nnr'latku I końr•1 <•vf'"' 
no<'~"ltu um i „~rił Tuw;m. 
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